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NB. Wlerfze pod tytułem, ŹV/a-
Opywateijkie względem 

poprawy trybunałów, oftat- 
n ią  razą  w ydrukow ane, o- 
firzega fię, iż fą częścią Mo­
n i t o r a  pod N um eram i 51 y
5 2 . _  •• __ _■ - ;

M IŁOSC SY N O W SK A  ku OYCU,,1 ty*" , t

1 ? od czas ślicznego w  lecie raz Mirty 1 wieczora

Oglądać przyfzlego fzedł brzegi iezior*;

Gdzie Xięźyc roztoczywfzy kolo promienille,

Na fpokoyne kryfztaly fypał frebro czyfle ,
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Wdzięczny blafk poi rozległych y  głuche mil» 

czenie,

Słodkie w kraskach flowikow po rofie kw i­

lenie,

Ty fig c cudnych obrazow rozkofzney ponęty , 

Trzym ały zadumieniem dl^ugo umyfl zdięty, 

W rociwfzy fif na koniec, kędy blilko chaty 

Stal z blufzczti we dwa rzędy chłodnik w  liść 

bogaty,

Znalazł Oyca ftarego, a on (hem zmorzony 

i\a  zieloney murawie leżał rozfcjągniony. 

W fpartą głowę bieluchną na ramieniu trzyipal, 

Y tak fobie n* chłodzie milufieńko drzyrilał. 

Stanął fyn zadunaiany, y  na poftać onę 

Patrząc z politowaniem , oczy^ miał wlepione: 

Cżafem też fpoyrzal w niebo przez liście po­

wiewne,

A łzy mu fię z radości, wytaczały rzew ne;

O ty rzecze, po Bogu pierwlze me kochanie!
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T y  czci moia naypierwfza , naypierwfze fta-'

ranie!

O iak £todko zafypiafz gołąbku rnoy fiwy!

O iak mile fpoezyWa, człowiek fprawiedliWy I 

Pewnie ci§ tu  zwyczayne zabawki przyw iodły, 

Abyś niebu wieczorne ofiarował modły,

Y na tak św iftey fprawie zachwyci! fen luby ! 

Pewnieś y za mnie Bogom mile oddał ś luby? 

O iakoźesn fzczęśłiwy ! wiem pewnie źe w

święte

Ich ufzy, fą za fyna proźby twe przylęte.

Bez nich czyżby ma chatka ftała, tak bezpieczna? 

Albo  Kofzary tyle zaradzały m leczna,

Albo fady dorodne hoyną dań nofiły,

Y pod buynym owocem gałęzie chyliły ?

Za twoim to błaganiem Bogju ulubiony 

Starufzku , plennym kłufem fzutnią me za*

gony;
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Ledwo może wydołać fierpem Ceres blada: 

Mnożą fig po oborach ślicznych Owiec ftada, 

Kgdyś patrząc na moią trolkliw ośd, byś mile 

Starganego do końca wieku pędził chw ile, 

Ł zy  z  radości w ylew ał; lub wznioflfzy po- 

wieki

Do Nieba, iy ć z y ł, by mig nigdy z fwey o* 

pieki

Bolka niewypufzczala dobro<5: kto okryśli, 

lak Codkg w dufzy moiey rodziły fig myśli!

A ścifniona wzdychaniem gdy pierś ferce tłoczy 

Rzgfifte łzy ftrumieniem zalewały oczy. 

Pomng, iako y dzifiay idąc do ogrodu 

Zażywad w dzienny upał łagodnego chłodu*

A widząc iuz fad buynym owocem odziany^

Tuź igraiące tlufte po trawie barany, 

luz na 2afiane ggftym zbożem płodne niw y; 

'V , radości, rzekłeś, głowg włos mi okrył 

fiwy,
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O wy rozkofzne po la , fmugi ulubione!

Zoftańcie iuź na wieczny czas biogoflawione»

lu ż  was nie długo będę byftrym m ierzył o- 
kiem, •

Które zawifna ftarość tępi ciemnym mrokiem.

W  krotce przyidzie do obcey wędrować dzie­

dziny,

V bydź gościem podziemnych grodow Liby« 

ty n y ;

Acz y  tam w myśli warze tkwiać będą obrazy»
J L ' ' (

Które nigdy śmiertelne nie przywalą głazy. 

Także o moy naymilfzy w życiu  Rodzicielu, 

Także dawco krwi moiey, wierny przyiacield, 

Mam cię prętko utracić? O wyroki fmutnel 

O żałości niezmierna! O myśli okrutne!

Jeśli tak ieft, y  tak chcą niezblagane iędze,

Aby lię rychło drogich dni tw ych rw ały przę­

dze,

Nieftety! y  umarły będżiefz w  fercu u m niej 

Przy zinm ey ołtarz z damia poftawię ci trumnie» -



& ilekroć dzień taki zaświeci na niebie*

Ze będę mógł. w  oftatniey ratować potrzebie, 

U ialiw fzy fig hoynie nad nędznym człowie- 

kiem ,

Pcłfypig grob tw oy kwieciem y  poleig mle­

kiem.

T u  zamylkł y  ńa ftarca w zrok pbrocił w ryty, 

A z oczu mu fig toczył ftrumiep łez obfity:

P o  chwili znow u zaczął. O to lak lekuchnc? 

Zalypia, y  coraz fig uśmiecha miluchno!

Co ua/iawie to we suie, utaiona cnota,

Y przez zamknione zsnyfly ma otwarte w ro ta , 

Lubo władza igzyka, moc odbiegnie rgki.

Znać na czele y przez fen dobroczynne wdzig-

> '  ki. , /

O to  lako mu gfowkg migki blafk Xigzyca,

Y brodkg pofrebrzoną promieniem różnica!

Jako fig około niey płochy Zefir w iie, 

Rozumiejąc, ze mleczne całnielilie!
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Dobrze«! by to y  daley zażywa«? fpoczynku

Ale lepiey tatufiu fpocząc przy kominku.

W ietrzy ł zbyt oftry fzum i, rofa nazbyt chło* 

d z i;

Co sam  młodzikom lubo , flarufzkowi fzko» 

dzi.

T o  rzekłfzy pom aluiku do niego fig rzuci,

Y lekkim całowaniem fpiącego ocuci,

Potym wiedzie' do ch a ty , kędy między pu« 

chern

Złożonego, f tu r miękkich odzieie kożuchem,




